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O „LEYKOMYSLNEJ SIOSTRZEu 

Włodzimier'!. Perąński, początkowo liryk, felietonista i nowe­
lista, pisarzem drn.matycznym stal się dzięki szczęśliwemu przypad­
~·owi . łopoty finansowe, namowy przyjaciół, a co najważniejsze, 
za liok~ wypldl'Olla rnu przez d yrektora tea tru, Tadeusza Pawlikow­
skiego, sk lon ily erzyńskieg o do zajęcia się tym no wym dla nieno 
nilÓ .:as roclza ·jem artystyc-znym. Pierwsze przedstawienie „Lekko­
m _·slnC'j siosl ry" odbylo się we Lwowie, w listopadzie 1904 roku, 
w mies i ą c pótniej odbyła się pr t:~miera na scenie krakowskie j. Po­
wodzenie , 4 jakim spotykała się wszędzie „Lekkomyślna siostra" 
świadcz rlo, że debiut młocleqo komediopisarza udał się jak najzu­
pe ' ie j. Po le j komedii przyszły następne, a :więc : „Asza ntk a", 
„ S7czQ~cie Prun ia", „Polityka", „Uśmiech losu" i inne. Sztuki Pe­
rzy t'tskiego :'.;więcily tryumfy na ws?.ysll ich scenach polskich; o,rali 
w nich na jznakomitsi nasi aktorzy z Jaraczem i Adwentowiczem 
nu czel e . Lir yczny poel::i okazał się wspaniałym talentem komedio­
wym, mis i rz 'm realistycznego odtwarzania środowiska i moralności 
mieszczmisk iej z początków XX wicku. Bo z tego właśnie środo­

wisl u wywodzą się bohaterowie komedii Perzyńskiego - z dus-znej 
a tmosfery „dulszczy';..ny", z wieli orniejskich czynszowych kamienic, 
z salonó"N, umelJlowanych pluszowymi meblami, przyozdobionych 
obrazami w złoco11ych -·- koniecznie -- ramach i nieodzowną pal­
mą - prawdziwą lub sztuczną. 

Na tym tle ukazuje Perzyński całą galerię różnorodnych po­
staci, narysowan eh niesłychanie plastyczn ie i wyraziście. Postacie 
sz tuk Perzy11skiego to żywi ludzie , podpatrzeni w życiu i sportre­
towani „na norąco" nie;mwodnym piórem bystrego obserwatora 
i wytraw nego znawcy epoki i środowiska, które przedstawiał. Pe­
rzyf1ski nie wyk racza poza zdarzenia ówczesnego codzienneQo ży-



cia, ho ż cie l obf1to1 o v lud"1 i wypadki , nc dające si , i "?ah i ' 

na l\ OTZ) \\ O kome d'o H?. Dorobkie\ ie ostwo, -ult picniąd.t:a , o"1) u­
da i zaklar1yv.<in.e sic., wzajemne, ba9 o m ralnc, ukr\ vane sl:rz _­
Lnie pod ma:;kq puytwoito ·c i i cno, iwośc i - - le wszy Lkie c eh• 
mi .szcz ńs · iego :· .iall a (los ar zy 1y Pe r.i: \ i1~'·iemu matcria_u do 
szert'gll ś vi tr>Hh ob ·a ~ów l >m •d io vych , u kazu · · 'rCh n • ' . .' ~ . 
lyrycznym O Ś 1 ie llPn i1_< . 1a]ośl: i przyz i f'mno ::\ć tych 1 ll7i, arr r i~­

ly cl w kn:gu oso bi t )' eh, na jbardzi .j prywa tnych in t resó v, pn­
gnień i pożądc:di. 

W epoce Pe rz ńs ·eao problematyka jerro u lworó •1 b ·ł- nie­
słychanie żywa i al tua na. \ V boha terach komedii ·widzo 
cześni rozpoznaw ali samy ch iebie . N b jednc j „lek omy. I s o­
s t rze " poplyn~ły lz \ w zru szenia i wspó łcz ucia dla Lragiu.1 C!'JO lo u 
M uni Topolskiej, niejeden biedny i poniewierany Fran io \' Slclmql 
nad niedolą bohatera komedii P rzyi1skieqo . 

Dzisia j, gd y uklad stosunków spolecznych i QOs.po dćl rci: {C h 
zrnic i1 s ię radyk alnie , gdy epoka salonów, dorobkj e \ iczów i ich 
n ieczystych int e resów bezpowrotnie minęła , nie przc jmu ;em"y' sic, 
już pery petiami bohaterów Perzyńskieqo i nie szuk am y w nich s wo­
jego odbicia , Nasze życic uklada siq inaczej: mąd rze j i bard?.ic j 
ce lowo, a nasze osobiste interesy są interesami szerok ich mas spo­
łeczeństwa. Problemy komedii Perzyńskiego nie są dzisi" j dla nas 
problemami, a błah e „tragedie" mieszczańskich snobów nie wzru­
szają nas ani przez chwilę. 

Ze t ragedii Mani nie można dzisiaj brać poważnie , to nie uleqa 
żadnej wąlpliwo ::\ ci. Ale i w epoce Perzyńskiego nic by'a ona tra­
gedią, bo już wówczas kobieta samotna mogła sobie zn aleźć zil jc;cie 
i środki do ży cia. M unia widziała jedynie dw ie dro<Ji: albo „uczciwe 
życie " przy boku niekochanego męża, a lbo - lekk i chleb. Gdy 

lekki chleb jej się sprzykrzył, a do męża wróc ić nie chce, przy jei ­
dża do rodziny i od nie ·j wycze uje pomocy. Kiedy i to zawodzi, 
jest zupelnie bezradna i tragiczn ie nieszczęśliwa. Dol~ąd pójdzie? 
Co będzie robi ła? Prawdopodobn ie zna jd:: ie sobie znowu ja! ic.:goś 
przyja ciela, bo bez pomocy rodti ny ż adne j pracy nie zna jdzie. 

Bo i kimże właściwie jest tytułowa bohate rka „Lekkomyślnej 
siostry"? Czy rzeczywiście aż tak bardzo się różni od ca!c j swoje j 
ko1tuńskiej rodziny? Stanowczo nic. Mcrnia jest takim samym pro­
duk tem swojej epoki, jilk pozostali cz łonkowie fa milii. W brew 
wszelkim pozorom jest jPdnak głupiutką, sentymentalną gęs i ą, 
która lubi przybierać pozę romansowej heroiny. Pomimo wszystko 

n l w sobie j ·~rln k cl użo z lddacznicy. A to, co owt o po 
do c ciwL·go Ź}'TJa, o eh 1 zarub1ani na ch leb , jes t tc.k. 
n rednc , j.i' 1cea n<.> b,-ly ongiś j ej ru rz ' Cl lsk:e \ , tlol} 

emancypa(.j i. 

rocie 
sano 
c.h ęci 

ogó1"'! ''sz..,scy bohat erowie „Lekkomyśln j sioslr y" pozu j 

ch ~tnie n a co' in n >uo, n i?. sq w rzeczywistości. Żaden z n· eh ni . 
jPst sobą. ład \ s1aw obnosi ;,j ę ze swoj ą dob ro ią i szl ache tn o:'.;c i ą , 

ukr .r~.aj. c s t1ranniC' zwyklq samczą p żądliwość w toscm _u do 
1 in i. Henry : c,polsk i udcn:a w tony pa triarcl a lne ' obec ca ci 

rodziny i d .żc. ni c do zrobie n ia majątku pokrywa lril zcsami o pracy 
d l spo eC' e its lwa. :Zona jego - Helena uda.'e cno thwą żonq i ucz­
ci ą kobietq, a po 1 r yjomu odwiedza kochanka, którego u lrzy­
muje z mężowskiej k ics1.cni. Slara panna, Ada, oburza się na Manię, 

al w chwili sz c t.:erośc.i przyznaje, że chc iałaby sp róbować „tak ier;o 
ż cia", bo „m i o.~ć , to musi być strasznie rozkos.me uczuci ". Nie­
b ieski ptak i Ieil. patenlowany - Olszewski zgrywa się na milość 

i sen tymental izm wobec Heleny, a w gruncie rzeczy tylko wyłudza 

od ni j pieniądze. J eden Janek zdobywa się na szczerość wobec 
rodziny i przy.maje siq, że zd obycie pieniędzy i zaplacenie dJuqów, 
to jego najgorę lsze pragn ienie. Tak, wszyscy boha terow ie „Lekko­
myślnej sios try" z ak łamują się przed samymi sobą. T ylko to ie 1 

z kłamanie już nas nie wzrusza, ani nie oburza, ale po prostu 
śmieszy i bawi. 

Z. K. 
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